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Z powodu uroczystego święta Dziennik jutro nie wyjdzie.
Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański bez Dodatku rolniczego wynosi w miejscu 2 tal., a z Dodatkiem rólniczym 2 tal. 15 sgr., przedpłata zaś 
kwartalna zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku 2 tal. 13 sgr. 9 fen., a z Dodatkiem 2 tal. 28 sgr. 9 fen. Tak dla oznaczenia liczby 
egzemplarzy, jak dla uniknienia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.

Miejscowi prenumerować mogą, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha przy placu Wilhelmowskim nr. 8; 
w handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; w handlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę przy Starym Rynku nr. 73; 
w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiój nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wodnej i rogu Garbar nr. 15; u pana I. Pajew- 
skiego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć 
z Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego.

POZNAŃ, 24 marca.
iii.

W tendencyjnych artykułach Dnia, szatą 
naukową się przykrywających, pierwsze miejsce zaj­
mują rozprawy niejakiego M. Kojałowicza, literata 
rosyjskiego, profesora prawosławnój duchownéj aka­
demii w Petersburgu. Za przedmiot swych wycieczek 
przeciw żywiołowi polskiemu, wybrał on historyą 
Litwy, którą jak się zdaje bliżej się zajmuje, o ile 
to wnosić można z cytat źródeł polskich. W roz­
wlekłych, namiętnych i prawosławno-rządową barwą 
zafarbowanych jego artykułach, snuje się ciągle na­
stępna myśl zasadnicza, którą à tout prix, kosztem 
prawdy historycznej i etnograficznéj, kosztem obec­
nego istotnego usposobienia ludności litewskiej chce 
dowieść, a mianowicie: że niegdyś Litwa była zalu­
dniona rosyjskiém plemieniem i z niém wspólnością 
interesów politycznych i narodowych związana; że 
unia z Polską zarówno za Jagiełły jak za Zygmunta 
Augusta przemocą i przymusem wbrew woli narodu 
dokonaną została; że od tego czasu aż po dziś dzień 
naród toczy walkę z żywiołem polskim, opierając się 
jego wpływowi; że religia katolicka naruszona była 
także gwałtem i wprowadzana przymusem w ohec 
przywiązania narodu do prawosławia; nakoniec, że 
Litwa jest Rosyą.

Tezy te zaczął najprzód dowodzić p. Kojałowicz 
w artykule pod napisem: „Kijowska komisya do wy­
dawnictwa starych przywilejów i aktów południowo- 
zachodniej Rosyi, i polscy patryoci. Niemiecko-au- 
stryackie tendencye.“ Z samego tego tytułu już 
"widzą, czytelnicy, jak tu pod płaszczem naukowym 
bieżące namiętności polityczne wyraz znaleść mają; 
jak do niby archeologicznej kwestyi przypięta są 
»austryacko-niemieckie tendencye“, t. j. tak przez 
autora ochrzczone zachowanie się Polaków względem 
ludu litewskiego.

Jak wiadomo, w Kijowie utworzoną została ko- 
misya rządowa do wydawania historycznych pomni­
ków, odnoszących się do tamtych okolic. Ponieważ 
jednak w wydawnictwie tém spostrzeżono wiele ten­
dencyjnych niedokładności, opuszczeń w ogłaszanych 
dokumentach, a jak nawet podejrzywano, prostego 
podrabiania ich, byle tylko przeszłość polską w jak 
najgorszém wystawić świetle, przeto podniosła się 
Protestacya i ostra krytyka w kilku polskich pismach. 
Między innemi wystąpił i Padalica w Kuryerze 
Wileńskim. Otóż do jego wystąpienia przyczepia 
3l§ Kojałowicz, bierze w obronę komisyą, i piorunu­
jące rzuca pociski przeciw Polakom w ich stósunku 
do Litwy. Odmawia Polakom wszelkiego prawa do 
uważania Litwy za wspólną ojczyznę, zowie ją sło- 
wiańsko-rosyjską ziemią, przeczy rzeczywistemu złą- 
Czeniu się Litwy z Polską, gwałtem sili się na do- 
w°dy, że to połączenie tylko podstępem szlachty, 
apostatów i Jezuitów było przeprowadzone, i że to

właśnie owe „austryacko-j^emieckie tendencye“, 
0 które nawet obwinia i Lelewela, „który w imię 
ych tendencyi zuchwale odziera i kaleczy historyą 

^Mwy i zachodniej Rosyi.“
, Jak daleko idzie ten szał wszechrosyjskiéj na­

miętności, najlepiój czytelnikom następny urywek z ar­
tykułu p. Kojałowicza przedstawi, w którym zabrania 
Po prostu nazywać się Polakiem każdemu, kto na 
Litwie mieszka.

))Przedewszystkiém w artykule p. Padalicy, (pisze Kojało-

wicz) uderzają człowieka znającego historyą Litwy, takiego ro­
dzaju wyrażenia: „„książki nasze (wszystko co tu podkreślo­
ne, podkreślone w oryginale artykułu Dn ia. Przyp. Red. Dz. 
Poz.) wykazujące niedostatki i wady naszego narodu i pol­
skiego rządu, zjawiały się u nas nie od wczoraj. Mamy ich 
mnóstwo. Pisano u nas nie tylko kroniki, ale drukowano sej­
mowe dyaryusze, uchwały, dekrety, metryki, ustawy. Akta 
nasze były jawne i przystępne wszystkim, i nie nasi posłowie 
domagali się w 1650 r. od Rzeczypospolitej, aby trzy utwory 
historyczne i poemat Twardowskiego Domowa wojna były 
spalone ręką mistrza na placu.““ Kto to my i czyje to na­
sze? Zrozumieć tę mądrą mowę bardzo trudno, lecz prawdo­
podobnie wszyscy co czytali ten artykuł i sam pan Padalica 
zgodzą się, że tu, jeżeli nie wszędzie, to po największój części, 
przez słowo my, trzeba rozumieć: Polacy, a przez słowo 
nasze polskie. A czy można zapytać, zkądże to rozlega 
się ów głos, ubrany w atrybuty: Polak, polski? Czy zPol- 
ski, z Warszawy? Byłoby to przynajmniej logicznie. Lecz 
nie! Głos ubrany w te polskie atrybuty rozlega się z Litwy, 
z jądra starej Litwy, z Wilna, z organu litewskiego, z Kury- 
era Wileńskiego! A czemże ta Litwa? Gdzież ona jest 
ze swą historyą, z narodowemi cechami? Czyż znikła, zagi­
nęła? Albo czy ona może to samo co Polska, tak, że aż pi- 
szący z Litwy, w interesie Litwy i w organie Litwy, musi 
mówić: ja Polak, moja ojczyzna Polska?! Dziwne to dla 
znających historyą narodu zamieszkującego Litwę i dla kocha­
jących ten kraj.“

Ale, zapytają nas czytelnicy, gzież tu naukowa 
rozprawa, gdzież tu jakiś rozbiór, jakaś krytyka 
owych aktów komisyi kijowskiej, o które jakoby spór 
ma bydź prowadzony? Szukaliśmy, czytaliśmy parę 
razy, ale ani śladu! Cały artykuł przepełniony fra­
zesami jak powyższe, taką tylko bronią rozświeca 
prawdę naukową. By zaś przekonać, jak pozor­
nie tylko do kwestyi historycznych przyczepione są 
czysto rządowo-prawosławne widoki bieżącej polityki, 
jak na każdym kroku przebija się złość i gniew, że 
pomimo rozbioru, pomimo stuletnich prześladowań 
i gwałtów dzisiejszych, narody przed pięcią wiekami 
złączone, za jeden i ten sam naród się dziś uważać 
nie przestają, dość tu jeszcze końcowy, maleńki przy­
toczyć urywek, streszczający w sobie całość tego 
pamfletu:

„Dzięki Jezuitom (pisze p. Kojałowicz), Polacy jasno, wy­
raźnie poznali nienawiść zachodnich Rusów (t. j. wedle rozu­
mienia autora Litwinów i Rusinów) ku Polsce, a ich sympatye 
do Rosyi, i przywykli przytłumiać to wszystko wszelkimi możli­
wymi sposobami. Ba, i sztuka by była nie przywyknąć. Dwa 
wieki przecież Jezuici uczyli Polaków nienawidzieć w litewsko- 
rosyjskich prowincyacb wszystko co prawosławne i rosyjskie, 
a nienawiść ta tćm bardziój się wzmagała, że dzięki potwornój 
łacińskiój propagandzie, zachodnio - rosyjski naród, złączył 
rzeczywiście w jednę całość swój religijny i obywatelski interes, 
w interes narodowy. Oto gdzie jądro austryacko- niemieckich 
tendencyi polskich patryotów; w ich stosunku do litewsko- 
rosyjskich prowincyi! Rozumie się, że patryoci ci, sami o tćm 
niewjedząc i teraz ciągną dalej dzieło Jezu i tó w. Można 

' sobie wystawić, jak wszystko to przyjemne jest Jezuitom, jak 
się oj cieszą z takiego tryumfu swój sprawy, z takiego kie­
runku polskich patryotów! Lecz jakże to szkodliwe dla prawdzi­
wych interesów Polski, i jak smutne dla wszystkich, których 
sprawy świata słowiańskiego żywo obchodzą! Po co się rzuca­
cie na poboczne strony, po co bierzecie do cudzej sprawy? 
Alboż macie mało własnych spraw? Oto zapytania, które mimo- 
woli musimy zadać polskim patryotom!“

Czyż to nie jasno? Czyż tu każdemu, po pier- 
wszem zaraz przeczytaniu nie przypomni się ów sła­
wny reskrypt Nazimowa i Wasiljewa do mieszkańców 
wileńskiej gubernii, zabraniający im dzielić uczucia 
cierpień i nieszczęść swych współziomków, dla tego, 
że linia zarządu administracyjnego ich od nich prze­
dziela? Czyż to nie wierna parafraza teoryi Bibi- 
kowa, Piłsudskiego i tylu innych, w rozmaitych cza­
sach i prowincyach polskich, postawionych narzędzi 
caratu? Nawet uczony profesor p, Kojałowicz, po­

czuł to, i chcąc zatrzeć wrażenie słów tylkoco wy­
rzeczonych, maskuje je następnem pozomem wypar­
ciem się wspólnictwa z rządem rosyjskim, z udanem 
rozrzewnieniem wzdychając:

„Bardzo nam ciężko, że przychodzi nam wypowiadać te 
rzeczy w chwili rozgorzałych namiętności, gdy ludzie daleko 
mniój są usposobieni usłuchać głosu nauki, głosu bezstron­
nego i gdy naszym zdaniom łatwo przypisać można taką 
solidarność, jakiój wcale nie mają.“

Gdyby ktoś był w stanie uwierzyć w szczerość 
tych słów, to porównawszy je z całym artykułem, 
musiałby dopiero nowe tworzyć sobie pojęcia o gło­
sie nauki i głosie bezstronnym. Jeżeli bowiem 
podobne pamflety pod ich miano podchodzićby miały, 
to trudno sobie wyobrazić, jakaby nazwa dla rozpraw 
rzeczywiście poważnych i w granicach nauki się po­
ruszających pozostała.

Co w poprzednim artykule na małą skalę, to 
w obszernych trzech następnych rozwinął tenże sam 
autor en gros. Tytuł ich brzmi: „Lubelska unia 
Litwy z Polską.“ Tendencya, myśli, zasady i poglądy 
pseudo-historyczne, powtarzają się tu te same, z tą 
tylko różnicą, że koloryt już nieco więcój książko­
wy, t. j. że rozmaitych liczb, dat historycznych, cy­
tat przeróżnych (nawet polskich) autorów, nagroma­
dzono i nadużyto w większej liczbie i w dowolniejszy 
sposób. Chociaż rzecz sama niby się bardziej trzyma 
rozpatrywania odległej przeszłości, i choć mniej spo­
tykać tu można aluzyi do obecnych wypadków w za­
branym kraju, niż w poprzednim artykule, wszakże 
zakrój cały, jako i ostateczne: quod erat demon- 
strandum, zmierzają tak samo najwybitniej do po­
kazania: że nietylko dzisiaj w skutek politycznego 
rozbioru Polski, ale od początku swego istnienia, 
Litwa organicznym z Rosyą zespoloną była węzłem, 
i że unia jej zPolską była narodowi równie niezno­
śną wtedy, jak była później, jak wreszcie i dzisiaj 
objaw sympatyi na Litwie ku Pclsce, jest tylko gło­
sem kilku szlachciców, nie zaś narodu, który kocha 
Rosyą i do niej gwałtem ciągnie.

Nie chcąc zbytecznie nużyć uwagi czytelników, 
tudzież ze względ , iż pismo nasze jako wyłącznie 
polityczne, nie może się wdawać w polemikę nauko­
wą i krytykę nadużyć dokumentów historycznych, 
musimy się ograniczyć w tjm naszym referacie, je­
dynie na podnoszeniu politycznej stiony podobnymi 
tendencyjnych artykułów, a tern samem naukowo- 
historyczne ich odparcie, zostawić prasie polskićj, 
literaturą się trudniącej. Jak bowiem już na wstępie 
powiedzieliśmy, ch arak tery stycznem jest, że właśnie 
teraz, w chwili gdy w polskich prowincyach pod 
rządem rosyjskim zostających, imponujący objaw ży­
wotności ducha narodowego powstaje, gdy jednomyślne 
domagania się nieprzedawnionych praw swych, opie­
rają się wyłącznie na zasadach liberalnój tolerancyi, 
na uznaniu uprawnienia wszystkich warstw sjłółe- 
czeństwa do udziału w życiu obywatelsko-politycznym; 
uderzającem i charakterystycznym jest, powtarzamy, 
iż właśnie w tćj chwili, prasa rosyjska pod cen­
zurą wychodząca, pierwszy raz przerywa dotychcza­
sowe milczenie swe o rzeczach polskich, po to, by 
albo wprost (o ile cenzura pozwala) potępić ruch 
polski w prowincyach zabranego kraju, albo pośrednio 
depopularyzować go, bądź przez wywłóczenie zasta­
rzałych błędów polityki polskiej w wiekami przedzie­
lonych czasach, w czasach, gdzie w całćj Europie 

* (nie mówiąc, rozumie się, o Rosyi, która w mongol-



skich tradycyach wtedy była spowita) nie wiedziano 
jeszcze o nowożytnych, wyrabiających się teraz do­
piero teoryach socyalno-politycznych ; bądź tćż przez 
rozmyślne a niedołężne nawet przekręcanie faktów 
historycznych i ich znaczenia, Taktyka ta kilku 
dzienników rosyjskich, podszywających się pod zasady 
liberalne, zasługuje, aby była napiętnowana właści- 
wćm mianem i w właściwem pojęta znaczeniu. Po­
służyć może to jéj postępowanie poniekąd za odpo­
wiedź innym publicystom rosyjskim, którzy wyrzucają 
Polakom ich nieufność do Rosyan, ich ociąganie się 
z uwierzeniem w zapewnienia o bratnich uczuciach 
narodu rosyjskiego dla sprawy polskiéj. Niechaj 
czytają Dzień, Osnowę, niech posłuchają pana Ko- 
stomarowa, Kojałowicza, Aksakowa, Pogodina, Doł- 
gorukiego, i niech im wytłómaczą pierwej co sami 
czują i głoszą, że „swoboda Rosyi bez uznania praw 
Polski niemożebna“. Niech wytłómaczą tym panom, 
że tak jak słudzy rządowi nie są w stanie przytłu­
mić, ubezwładnić wiecznie żywego ducha polskiego, 
z każdćm pokoleniem odmładzającego się w poranio­
nych piersiach tego narodu, tak samo i kałamarzowi 
prokuratorowie idei zamknięcia Słowiańszczyzny 
w wszechrosyjskiéj skorupie, nie zdołają żadnemi 
sofizmatami, żadnemi złą wolą i ograniczoną wiedzą 
stworzonemi paradoxami lub pseudo-historyczną dia- 
lektyką, oczernić przeszłość Polski, dowieść, że w sto­
sunkach swych ze skojarzonemi narodami używała po­
dobnych gwałtów i podstępów, jakim wszechrosyjskie 
imperyum powstanie swoje zawdzięcza. Wymyślonemi 
fałszami, przeistoczonemi faktami historycznemi, nie 
zniweczą oni ustalonego współczucia, którćm naród 
polski się cieszy u wszystkich ludów swobodę poli­
tyczną kochających i pojmujących, a tćm mniej nie 
osłabią węzłów, któremi od wieków bratnio spoiły 
się pokrewne plemiona w jednolity naród, choć ró­
żniący się tu i owdzie dialektem, ale jeden myślą, 
dążnością i pragnieniem.

Ale wróćmy jeszcze na chwilę do Słowianofilów 
i ich Dnia, z którym nie wszystko jeszcze zała­
twiliśmy.

Pismo to, wziąwszy w tak gorącą opiekę sprawę 
polską, obrabia ją pod najrozmaitszą formą. Oprócz 
powyżej wskazanych, nie podobna pominąć jeszcze 
jednéj, to jest korespondencyi z tych właśnie okolic, 
gdzie ludność jest mięszana, polska i rusińska. Ko- 
respondencye te, równie jak Norda, mają za zadanie 
świadczyć o rządowo-rosyjskiem, antypolskiém uspo­
sobieniu ludności i bałamucić opinią ogółu. Każdy, co 
zna trochę zakulisowy mechanizm dziennikarstwa, wie 
doskonale, o ile uważać można korespondencyą z ja­
kiej okolicy ogłoszoną, za wyraz usposobienia tam­
tejszych mieszkańców. Pominąwszy już, ze setkami 
fabrykują się podobne korespondencye w oficynach 
redakcyi, o sta mil nieraz od mniemanego ich pocho­
dzenia oddalonej, to nawet i w razie gdy metryka 
korespondencyi jest prawdziwa, rzadko słowa piszą- 
cego są echem większości, a tém rzadziej ogółu. Dla 
mas czytelników, dla owego tłumu w niepokalaność 
drukowanych słów wierzącego, jest to wszakże skut­
kującym nieraz środkiem do wyleczenia go z pewnych 
przekonań łub narzucenia nowych. I o tćj więc broni 
Dzień nie zapomina w swój zajadłości przeciw pol­
skiemu żywiołowi. Jak jéj używa, jakie prawdy 
wygłaszają jego korespondenci? zamiast wszelkich 
własnych orzeczeń i opowiadań, wolimy poprosić czy­
telników, aby pozwolili nam przetłómaczyć następną 
korespondencyą z Kijowa; jesteśmy bowiem pewni, 
że z prawdziwém przeczytają ją zajęciem i lepsze 
sobie stworzą o uczciwości korespondentów i reda­
ktorów Dnia pojęcie, niż długie nasze wywody by 
tego dopięły. Oto co czytamy w jednym z listopado­
wych numerów, wkrótce po studenckich zamięszaniach 
w Kijowie:

„Czy Kijów rosyjskie miasto? Rosyjskie. Do jakiego ple­
mienia należy główna część ludności gubernii kijowskiéj, wo- 
łyńskićj, podolskiej? Do rosyjskiego. Czy ludność ta żywi 
w sobie poczucie swćj narodowości i wspomnienie historycznych 
swych kolei ? Odpowiedź niewątpliwa ; nie tylko żywi z pełną 
siłą, ale ciągle domaga się utrzymania onegoż w rozmaitych 
zjawiskach: nienawiść ludu do polskiéj szlachty żywiona wciąż 
pieśniami ślepych bańdurzystów i wspomnieniami o rzezi liumań- 
skićj lub koliszczyźnie, podaniami i powieściami o walce Mało- 
rosyi zPolakami za wiarę i niepodległość narodową (!), 
nienawiść ta, na nieszczęście, tak wielka, że rząd nieraz zmu­
szony był udawać się do surowych środków dla poskromienia 
jéj. A zatćm, pytanie jasne i odpowiedź prosta. W rosyjskim 
tym kraju i w rosyjskićm mieście Kijowie i mowy być nie 
m oże o j akićjbądź innéj narodowości oprócz rosyj­
skićj, o jakichbądź cudzych prawach, prócz praw rosyjskićj 
ziemi i rosyjskiego państwa: nasze ustawy, prawa, obowiązki, 
powinności, ciężary, stósunek do rządu i dziejowe koleje od

chwili przyłączenia powrotnego, wspólnemi są i jednakowemu 
dla Rusi z całą kijowską, wołyńską i podolską gubernią. Innćj 
narodowości oficyalnie przyznawanćj, niema tam i być nie 
powinno. Rozumie się, nie mówimy tutaj o różnicy wyznań, 
która powinna być zawsze i zupełnie swobodną. Jednak są 
tam obywatele Polacy; oni właściwie stanowią tam massę 
szlachty-obywatelstwa. No to i cóż z tego? Po le, alboż to 
mało u nas w Saratowskiej, Tambowskiój i we wszystkich gu­
berniach, obywateli niemieckiego i francuskiego pochodzenia, 
a kolonistów prawie samych Niemców? Po 2e, jakiegobądź po­
chodzenia by byli obywatele w zachodnich guberniach, są oni 
rosyjscy poddani i mieszkają na rosyjskićj ziemi, a więc 
powinni, wraz ze wszystldemi rosyjskiemi poddanemi, jednako­
wo i bezwarunkowo ulegać tym ustawom państwa rosyjskiego, 
którym ulegają obywatele rosyjskiego pochodzenia.

„Prawda oczywista, a jednak zdaje nam się, iż nie szkodzi 
przypominać ją sobie i powtarzać często, oraz silnie trzymać 
się zasady: w ogóle nie przyznawać z punktu widzenia 
państwowego, żadnej innćj narodowości wzachodnio- 
rosyjskich guberniach oprócz rosyjskićj; zbyć się 
w tym stósunku wszelkiej fałszywej delikatności, i oświadczyć 
o tćm uczciwie i prosto, w odpowiedzi na wszystkie polskie 
idealne pretensye. Skłaniają nas do tego wszystkie zasady 
sprawiedliwości, szacunek względem praw rosyjskiego 
narodu, zaludniającego w liczbie 3 milionów dawne swoje sie­
dziby, tę rosyjską ziemię, a nakoniec współczucie do ludu 
prostego, którego narodowość uciska arystokracya polska, nie­
zrównanie mniejsza liczbą, lecz daleko silniejsza bogactwem, 
oświatą i gruntową własnością... Żaden najzażartszy ze wszy­
stkich zażartych demokratów w Europie, robiący sobie zresztą 
z współczucia do prostego ludu jakąś uprzywilejowaną profesyą, 
nie ośmieli się zaprzeczać w tym razie naszego moralnego 
prawa i obowiązku! W tym razie bronimy bez wątpienia ludu 
i stoimy po jego stronie! Jeżeli się panom obywatelom 
polskim nie podobają takie poglądy, niech się wy­
noszą sobie do Polski; my ich nie zatrzymujemy. 
Jeżeli im tak droga narodowość, a miłość narodowości 
godna jest prawdziwego szacunku, niczem będzie dla nich 
poświęcić swoje materyalne interesa i rozstać się 
z swoimi majątkami. (O to to chodzi głównie tym obroń­
com ludu; Mikołaj lepićj to od nich rozumiał, a w swoim cza­
sie Gonta praktycznie dowiódł tej teoryi. Prz. Red. Dzień. 
Poz.) Jeżeli zaś, panowie, chcecie władać majątkami na 
rosyjskiej ziemi, to wyrzeczcie się polskich pre- 
tensyi i bądźcie rosyjskiemi obywatelami.“

Wszelkie komentarze osłabiłyby tylko te słowa. 
Dodamy jedynie, że redakcya Dnia, drukując tę ko­
respondencyą, spieszy w osobnym przypisku z rado­
ścią „zwrócić szczególną uwagę czytelników na 
ten list!“

Podobnych rzeczy napotykamy w Dniu na ka­
żdym kroku pełno. Musielibyśmy bez końca wypisy­
wać i tłómaczyć, gdybyśmy o wszystkich tych napa­
ściach, fałszywych zarzutach i w duchu carsko-despo- 
tycznym stawianych wymaganiach, sprawę zdawać 
mieli.

(Z powodu przypadkowego zniszczenia rękopisu w drukarni do­
kończenie dopiero za dni kilka nastąpi.)

Staats-Anzeiger ogłasza co następuje:
Dokument s dnia 22 marca 1862, tyczący się usta.

no wienia medalu na pamiątkę koronacyi.
My WILHELM, z Bożćj łaski król pruski itd. postanowi­

liśmy, na pamiątkę pamiętnego aktu Naszćj i królowćj, Na- 
szćj małżonki,' koronacyi, nadać na ten cel osobno bity medal 
koronacyjny, mający się nosić na 17s cala szerokićj wstążce 
morowej pomarańczowej:

1) osobom, które się w orszaku koronacyjnym znajdowały,
2) osobom na koronacyą osobno powołanym, które istotnie 

w nićj udział brały,
3) jenerałom, oficerom i żołnierzom, którzy podczas uro­

czystości koronacyjnćj w służbie się znajdowali.
Prócz tego zastrzegamy sobie nadać pomieniony medal 

niektórym do powyższych kategoryi nienależącym urzędnikom, 
którzy z powodu uroczystości koronacyjnćj osobną funkcyą 
służbową mieli sobie poruczoną i w dniu koronacyi osobiście 
w Królewcu obecnymi byli. Utrata prawa noszenia tego me­
dalu w tych samych przypadkach ma nastąpić, jakie przepisane 
są dla medalu Hohenzollerów.

Dokument ten opatrzony jest Naszym Najwyższym pod­
pisem i wyciśniętą pieczęcią królewską.

Dan w Berlinie 22 marca 1862.
(podp.) WILHELM.

Książę Hohenlohe. Heydt. Roon. hr. Bernstorff. 
hr. Itzenplitz. Muhler. hr. Lippe. Jagow.

Berlin, 23 marca. Król, główna administracya długów 
państwa wypowiada w urzędowćm ogłoszeniu posiedzicielom 
obligacyi pruskich pożyczek rządowych z roku 1850 i 1852 ka­
pitał celem zwrócenia im takowegoż w dniu 1 października r. b. 
Ci posiedzicieli obligacyi, którzy zezwolić chcą na zmniejszenie 
procentu z 4% na 4%, i o tćm aż do 30 kwietnia b. r. zawia­
domią albo główną administracyą długów państwa, albo tćż 
właściwą główną kasę rejencyjną, - otrzymają premią 7a pro­
centu.

— Zapewniają, że taj nyradzcarjeencyjny Winter postano­
wił nieprzyjąć nominacyi na prezydenta policyi berlińskićj. Za 
domniemywanego następcę podają p. Mauracha, dotychczaso­
wego prezesa policyjnego w Królewcu. Przybył tu także hr. 
Sierstorpff z Szląska, którego już dawnićj pomiędzy kandyda­
tami na wyż pomienioną posadę wymieniano.

— Ministeryalny organ, Stern Z tg., poświęciła artykuł

wstępny uroczystości urodzin N. Pana, w ¿tórym ^pomiędzy in- 
nemi powiada: „Prawda, że z smutkiem spogląu.W na nie. 
które wypadki zaszłe ostatniemi czasy; zwracamy się z jfieu- 
kontentowaniem na pożałowania godne zerwanie harmonii po. 
między koroną a reprezentacyą ludową, z boleścią na ustąpię, 
nie pewnćj liczby szlachetnych wiernych sług tronu. I.ecz 
uczucie, jakie dzisiejszy dzień w nas budzi, odpycha te ponure 
myśli i zwiększa zaufanie do nowo utworzonej rady monarchy. 
Osoby mogą błądzić a stosunki się zmieniać: lecz wiernie i sih 
nie trwa niepodzielna potęga korony; niezmiennie trwa wola 
księcia, którćj owi mężowie służyli co ustąpili z urzędów, i p0(i 
którćj panowaniem i dzisiejszych radzców powołano, ażeby roz­
poczęte dzieło reformacyjne dalćj prowadzić.“

— Mistyczna sprawa zamachu na życie królewskie, o któ- 
rćj donosiliśmy w przeszłym tygodniu, skończyła się na tćm, 
przyaresztowanego Schildknechta uznano waryatem i osadzono 
w domu obłąkanych. Przed oknami zamieszkałych w zamka 
przez króla pokojów patroluje obecnie dzień i noc konstabler, 
pomimo że, jak wiadomo, przy wnijściach do pałacu zawsze po 
dwa posterunki wojskowe stoją.

— Tutejszą prasę powiększy z początkiem przyszłego mie­
siąca DemokratischesW ochenblatt, który Ludwik Wa- 
lesrode wspólnie z dr. H. Beckerem, Maurycem Hartmannem, 
dr. Löwem (z Kalby), dr. Oppenheimern i innemi wydawać bę­
dzie.

— Obiega tu wieść, że wkrótce mianowany być ma poza­
służbowy minister sprawiedliwości p. Bernuth, naczelnym pre­
zesem W. Ks. Poznańskiego, podczas kiedy p. Bonin przenie­
siony będzie do Poczdamu w miejsce pana Flottwela, który 
podobno ze służby publicznej wystąpić zamierza.

— Główny dozór nad prasą urzędową, który dotąd spra­
wował minister stanu p. Auerswald, przechodzi podobno obe­
cnie na ministra spraw wewnętrznych, p. Jagowa.

— Nowy minister skarbu, p. Heydt, pomimo zatrzymania 
reorganizacyi armii, chce zrównoważyć rozchód z dochodem 
przez wprowadzenie monopolu tytoniu. Volks Ztg. donosząc 
o tćm dodaje: „Naturalnie że i do tego potrzebne jest zezwole­
nie reprezentacyi krajowćj, i dla tego zwracamy uwagę pra- 
wyborców, ażeby sobie kwestyą tę wcześnie jasno rozebrali.“

— Podobno traktat handlowy pomiędzy Prusami a Fran- 
cyą już zawarto ostatecznie w tych dniach. Gdyby i inne pań­
stwa należące do związku celnego nań przystać nie chciały, 
traktat ten stanie się obowięzującym dla Prus dopiero z dniem 
1 stycznia 1866 roku.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 marca. Ukazem cesarskim mianowany został 

dyrektor wydziału przemysłu w komisyi spraw wewnętrznych, 
Włodzimierz Kretkowski, pełniącym obowiązki sekretarza stanu 
przy radzie administracyjnćj Królestwa Polskiego (w miejsce 
Karnickiego który wziął dymisyą).

— Jutro a najdalćj pojutrze, już możemy się spodziewać 
przywrócenia komunikacyi pomiędzy Warszawą a Pragą przez 
most stary, albowiem z powodu odpłynięcia w dniu wczoraj­
szym lodów, dziś już przystąpią do dalszych robót około zacią­
gania łyżew.

— Na wczorajszćj naradzie odbytćj w magistracie miasta 
Warszawy, postanowiono wyznaczyć trzech delegatów, to jest 
pp. Lilpopa, Pietraszkiewicza i Natansohna, do przygotowania 
zasadniczego projektu, dotyczącego ilości mających się wysłać 
na wystawę londyńską osób, oraz funduszu "z którego mają być 
te wydatki pokryte.

— Wczoraj o godzinie czwartćj po południu zmarł śp. Au­
gustyn Rosenbaum, dyrektor drogi żelaznćj Warsząwsko-Wie- 
deńskićj i Warszawsko-Bydgoskićj; żył łat 58. Urodzony 
w Królestwie Polskićm, w powiecie rawskim, gubernii warszaw- 
skićj, wyksztacenie naukowe odebrał w Wrocławiu, gdzie osta­
tecznie jako radzca budowniczy był jednym z dyrektorów drogi 
żelaznćj Górno-Szląskićj. W roku 1857 powołany przez Towa­
rzystwo kolei Warszawsko-Wiedeńskićj na dyrektora tćjże, od 
1 listopada t. r. obowiązki powyższe sprawował, g. p. Rosen­
baum był dawnićj posiadaczem majątku ziemskiego w powiecie 
piotrkowskim położonego, obecnie miał dobra ziemskie na Szlą- 
sku. Zażywał on wielkiego wzięcia tak z niepospolitych swoich 
zdolności inżynierskich i zmysłu organizacyjnego jak ze zacno­
ści swego charakteru.

— Do Śchi. Ztg. piszą z tąd, że ewangielickiego pastora 
Otto, wypuszczono dziś z cytadelli do domu z powodu ciągłćj 
słabości zdrowia, za przyrzeczeniem wszelako, iż się z kraju nie 
oddali. Kupca Szlenkiera odwiedzał temi dniami w więzieniu 
wojenny gubernator, jenerał Kryżanowskoj. Fotograf Beyer, 
który od 4 już tygodni odsiaduje w Modlinie swoje trzymiesię­
czne więzienie forteczne, otrzymał podobno, na prośby żony, 
zdrowszą i lepszą celę więzienną. Reformowana bóżnica ży­
dowska przy ulicy Danielewiczowskićj, którą zwierzchność bó- 
źniczna zamknęła była w październiku r. z. jednocześnie z ko­
ściołami katolickiemi, jest znów otwarta od dni kilku, ale gmina 
nie przyjęła dotąd żadnego nowego kaznodziei w miejsce wy­
gnanego za granicę doktora Jastrowa.

— Dzienniki petersburskie donoszą, że dnia lOgo bm. pier- 
wsza lokomotywa i pierwszy wagon przeszły przez most na 
Dźwinie pod Dynaburgiem, i że wyroby przeznaczone na wy­
stawę powszechną londyńską, mogły być przewiezione z Peters­
burga do granicy pruskićj, w jednych i tych samych wagonach. 
Od dnia tego więc Petersburg połączony jest z Berlinem i Pap." 
żem drogą żelazną bez przerwy. Dowiadujemy się, że admini- 
stracya wyższa wydelegowała komisyą, złożoną z inżynierom 
towarzystw dróg żelaznych rosyjskich, pod dyrekcyą jenerała 
korhunikacyi, dla sprawdzania stanu robót. Komisya ta miał 
w pierwszych dniach marca przebiedz linią pociągiem próbny®.

GALICY A. , ,
Lwów, 19 marca. Grono tutejszćj młodzieży akade 

mickićj zamierzyło w poście tegorocznym dać przedstawię 
teatralne, w celu zapomożenia znaczniejszym kapitałem tu 
duszów dla uboższćj młodzieży akademickićj. Dowiadujemy -A 
teraz, że rząd zezwolił na przedstawienie, i komitet zajmując;



się urządzeniem te~-0 teatru postanowił odegrać nieznaną do­
tąd u na5 sztukę Korzeniowskiego pod tytułem: Mnich. 
Przestawienie to teatralne odbędzie się zapewne z końcem 
marca; role już są obsadzone.

— Dnia 13 b. m. umarł w Przemyślanach po krótkićj sła­
bości ś. p. Julian Lubieniecki, mąż powszechnie szanowany, 
który tak wielkie, jak wiadomo, dla dobra kraju położył za­
sługi podniesieniem pszczelnictwa, do czego głównie przyczy­
niło się jego dzieło: Pasieka w ulach Dzierżona (z ry­
cinami), wydane we Lwowie w 1856 r.

— Niedawno zgasły we Lwowie młody artysta ś. p. Masz- 
kowski, był synem Jana, profesora rysunków i malarstwa 
w uniwersytecie lwowskim, znanego z wielu obrazów. Młody 
jlarcelli, uczył się z początku pod okiem rodzica, potém w Mo­
nachium. Poświęcał się zarazem i malarstwu i rzeźbie. Naj- 
więcćj wykonywał portretów, bo podobna robota daje naj­
pewniejszy chleb powszedni. W zbiorze sławnym ś. p. Gwal- 
berta Pawlikowskiego (powiększanym ciągle przez syna zmar­
łego, a pielęgnowanym umiejętną ręką znakomitego dziejo- 
znawcy Henryka Schmitta) znajdują się niewydane wizerunki 
przyjaciół ś. p. twórcy zbioru, rysunku ś. p. Marcellego Masz­
kowskiego. Dwa portrety inne znajdujące się na wystawie 
krakowskiéj 1855 roku, powszechnie chwalono. Na wystawie 
lwowskiéj w r. 1860 widziano „Grzybobranie“ z pana Tadeu­
sza Adama Mickiewicza, pomysłu ś. p. Maszkowskiego. Z pod 
dłuta Maszkowskiego wyszło także bardzo udatne popiersie 
Juliusza Słowackiego.

— Siedem kompozycyi młodego naszego artysty, Artura 
Grottgera ? wykonane czarną kredką (o których była już da- 
wniéj szczegółowa wzmianka w Dzień. Pozn.) znajdują się 
w zbiorze hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, i niebawem przy­
będą do Krakowa na wystawę sztuk pięknych, otwartą 15 b. 
ni. Tymczasem fotografie kompozycyi wydane w Wiedniu 
przez pp. Mietke iWawra, ułatwiają publiczności posiadanie 
tych drogocennych kompozycyi, tak pod względem pomysłu jak 
pod względem wykonania. Poprawność obok siły wyrazu, po­
jęcie plastyki obok charakterystyki psychologicznéj, wszystko 
to pod wpływem szczęśliwego natchnienia umiał p. Grottger 
znakomicie wykonać. Nawet GazetaWiedeńska poświę­
ciła tym utworom artykuł bardzo pochlebny, lubo ostrzegający, 
żeby artysta nie sięgał po najwyższy cel sztuki przez zagłębia­
nie się w narodowe tendencye, tylko przez zagłębianie się 
w sarnę sztukę. Nauka ta tak słuszna, gdy się ją stosuje do 
tych tuzinkowych malarzów, co to lichą umiejętność radzi sztu­
kować patryotyczno-tendencyjnemi aluzyami, nie może być za­
stosowaną do p. Grottgera, który w utworach swych zagłębił 
się zarówno w ducha narodu jak w ducha sztuki.

FRANCYA.
Paryż, 17 marca. Wieść o abdykacyi króla Otona, która 

dzisiaj na giełdzie obiegała, jest naturalnie prostym wymysłem.
— Pojawi się podobno niebawem broszura, wydana przez 

ks. Izaia, byłego sekretarza kardynała Andrea, która wykrywa 
nader ważną tajemną korespondencyą między zmarłym mini­
strem Cavourem i kardynałem Antonellim, tyczącą się wa­
runków , pod któremi rząd papieski okazywał się gotowym do 
ustąpienia z Rzymu. Inna broszura o sprawie włoskićj wyszła 
wczoraj wParyżu pod tytułem: De la France à propos de 
1’Italie; napisał ją były poseł francuski w Neapolu, senator

baron Brenier. Pisemko to jedności włoskićj nieprzychylne, 
zawiera jednak dużo ciekawych szczegółów wystawiających 
całą nędzotę rządu burbońskiego w Neapolu.

— Już kilka kompanii spekulantów angielskich i fran­
cuskich wniosło do rządu o ustąpienie gruntów w Kochinchi- 
nie, celem rozprzedawania ich osadnikom.

— Umarło ostatniemi dniami kilku znakomitych artystów 
mianowicie malarz Henryk Scheffer, brat sławnego Ary Schef- 
fera, komponista Gustaw Vaez i znany powszechnie komponi-’ 
sta Halewy, autor Żydówki, królowćj Cypru i mnóstwa 
innych oper.

— Zdaje się, iż rząd austryacki rozsiewa umyślnie zastra­
szające pogłoski dziwnego całkiem rodzaju, aby niepokoić rzą­
dy i oburzyć opinią publiczną przeciw Włochom. Już w wielu 
pismach pojawiła się pogłoska, że Garibaldi, Tiirr, Klapka, 
Koszut etc. zamyślają przenieść się z emigracyą węgierską 
i ochotnikami włoskiemi do Grecyi, tamże do skutku doprowa­
dzić powstanie, potćm zwrócić się przeciw Turcyi, a zrewolu- 
cyonizowawszy całą Turcyą słowiańską, udać się do Austryi 
i do Węgier. Minister Ratazzi ma podobno potajemnie wspie­
rać i podżegać te zamiary. Tymczasem przeciwnie, nie pod­
pada wątpliwości, że minister Ratazzi zaczyna zanadto ulegać 
krzykom i prośbom z duszy wylękłych konserwatystów, któ­
rych ów demokratyczny sejm w Genui tak mocno nastraszył. 
Osobliwie minister Thouvenel nie posiadał się z konserwaty- 
stowsko-gorliwego oburzenia i przedstawiał usilnie Ratazzemu, 
aby rozpędził komitety Provedimento i nie dał Garibałdęmu 
jeździć po półwyspie w celu organizowania Towarzystw kurko­
wych, czyli strzeleckich. W istocie stara się Ratazzi odwieść ex- 
dyktatora od powziętego zamiaru, ale dotychczas były jego usi­
łowania nadaremne. Garibaldi ogłosił prócz tego odezwę do 
Włochów żądając od nich w imię ludzkości i braterstwa ludów, 
żeby zbierali składkę na wsparcie ludzi zrujnowanych przez 
straszliwe wylewy Dunaju i jego przypływów w Austryi.

— Potwierdza się co mówiono o krytycznćm położeniu 
posła francuskiego, margrabiego Lavalette w Rzymie ; posta­
nowił on podobno wnieść o urlop nieograniczony, zwłaszcza, że 
nie mógł świeżo wymódz na stolicy apostolskićj zatwierdzenia 
dla proponowanego przez rząd cesarski biskupa wyspy Marti-, 
niki. Obiegała wczoraj także na giełdzie tutejszćj pogłoska, 
że jen. Goyon wniósł o przeniesienie swoje z Rzymu.

Paryż, 19 marca. Na wczorajszćm posiedzeniu ciała pra­
wodawczego toczyły się dalćj rozprawy nad położeniem finan- 
sowćm cesarstwa. Deputowanemu Brame, który dnia poprze­
dniego zaczepił system celny, a mianowicie przypisywał nie­
szczęśliwy stan fabryk i przemysłu głównie skutkom zawartego 
niedawno z Anglią traktatu handlowego, odpowiadał dzisiaj, 
w obronie rządu występując, August Chevalier. Starał on się 
dowieść, że ciężkie konjunktury finansowe i handlowe nie są 
skutkiem traktatu z Anglią lecz rozmaitych innych przyczyn 
od rządu wcale niezależnych ; twierdził, że Anglia nie mniej­
szych klęsk doznała jak Francya, bo w samym Lancashire około 
800 fabryk jest bez zatrudnienia, że system Cobdena i wolność 
handlowa mają w Anglii nie mnićj przeciwników jak we Fran- 
cyi, że bez wypadków amerykańskich, które sparaliżowały cały 
przemysł bawełniany, niktby nie był poczuł skutków traktatu 
angielskiego, że traktat ten przyniósł handlowi francuskiemu 
przeszło 400 milionów w zysku, że wreszcie straty, które wiele

fabryk we Francyi poniosło, w tćm głównie mają swoję przy- 
d Jffotoykamei nie porobili zawczasu takich ulepszeń u
siebie, któreby im były ułatwiły współzawodnictwo z Anglika-
b b^arheVahe^ była W ogóle słaba’ a wrażenie jakie zro­
biła zataiłem zupełnie została przez zręczne i namiętne skargi 
wŁtrati0+Va^eg0Amiarta Rouen> Pouyer-Quertier, który również 
b‘inrrintafie 1,uPatrywał całą winę obecnego finansowo- 
handlowego przesilenia we Francyi. Wykazywał on wchodząc 
w drobne szczegóły że tak w drobnych wyrobach, jako i na 
wielkićm polu wyrobów bawełnianych i wełnianych Anglia sto­
kroć więcej zyskała przez traktat handlowy niżeli Francya 
która pod każdym względem uledz musiała. Fabryki w Rheims’ 
w Rouen, w Roubaix i innych miastach upadają, bo nawet 
kupcy francuscy robią obstalunki swoje w Anglii, gdzie tanićj 
daleko wychodzą. Rząd zniszczył tamy i groble, które bro­
niły przemysłu francuskiego, a przemysł ten utonie w powodzi 
towaiow angielskich mających teraz wchód wolny. Nawet na 
sprzedaży win swoich Francya nie wiele co zyska, bo sprzedać 
me może więcćj jak Anglicy wypiją, a składy londyńskie za­
pchane suż są winem francuskićm, którego przez długi czas 
jeszcze Anglia wypić nie potrafi. Mówca wezwał nakoniec rząd 
do rozpoczęcia śledztwa, celem przekonania się jaki jest obe­
cnie stan handlu i przemysłu we Francyi i jakie są przyczyny 
upadku, którego doznał w przeciągu ostatniego półrocza. Rząd 
byłby nieszczególnie wyszedł na owćm posiedzeniu, gdyby wice­
prezes izby Schneider nie był zabrał głosu. W jasnej i spo- 
kojnćj mowie zbił po większćj części twierdzenia poprzedników 
swoich, a chociaż z góry zapowiedział, że bynajmnićj nie jest 
stronnikiem wolnego handlu i przyjacielem traktatu handlowe­
go z Anglią, to jednak wykazać się starał, że nie tćj ugodzie 
lecz innym przyczynom przypisać należy to złe, które wszyscy’ 
czują, mianowicie zeszłorocznemu nieurodzajowi i niedostatkowi 
żywności, który przeszło 350 milionów z Francyi wyciągnął, 
dalćj wojnie amerykańskićj, obawie umysłów powszechnej, a wy- 
wołanćj przez agitacye religijne i polityczne ostatnich czasów. 
Co się tyczy skutków owego traktatu handlowego sądził mówca, 
że nie dadzą się jeszcze, dla krótkości czasu, należycie ocenić. 
Na posiedzeniu dzisiejszćm będzie zapewne prezydent rady sta­
nu Baroche bronił rządu pod względem administracji finanso- 
wćj i handlowćj.

— Presse i Patrie donoszą dzisiaj, że podług depesz 
z Hawany z d. 22 lutego wojska związkowe w Meksyku nie ru­
szyły jeszcze 20 tm. jak to uczynić mogły, z Vera Cruz, gdyż 
na ostatnićj radzie wojennćj postanowiono czekać na przyby­
cie jenerała Lorencez i świeżych posiłków francuskich. Jene­
rał ten przybył zapewne około 1 lub 5 marca do Vera Cruz. 
Tymczasem Meksykańczycy mieli dostateczną porę do przyspo­
sobienia się aby dać odpór cudzoziemcom ; wszelkie wojny do­
mowe i spory stronnictw między niemi ustały, wszyscy połą­
czyli się zgodnie i oddali się pod kierunek rządu prezydenta 
Juareza, z którym się nawet najgłówniejszy i najniebezpie­
czniejszy jego przeciwnik, jenerał Zuolaga pojednał.

Na sieroty polskie Górnego Szląska.
Z przeniesienia tal. 157 sgr. 20 i rubli pap. 9.

Nadesłano: Ks. proboszcz Bukowiecki składki z parafii wagrowie-
ckiej i okolicy tai. 23.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Dnia 23go b. m. zasnął w Bogu ś. p. ks 
proboszcz Jen Sobczyński w Pobiedziskach. 
Eksportacya odbędzie się w dniu 26, pogrzeb 
zaś 27 b. m., o czćm przyjaciół i krewnych 
się zawiadamia. [843 '

Świeżo wyszły u mnie i są w każdćj księ­
gami do nabycia :

ïræy Ferdyakand.
Cena po 20 sgr.

Młody .Pustelnik. Dsleci Sa­
baudzkie. Cena po 10 sgr.

Cztery te pięknemi obrazkami przyozdobione 
pisma dla młodzieży uznała krytyka za dobre. 
Odsyłamy także do tego, co szanowny ksiądz 
proboszcz Dr. Prusinowski w Tygodniku kato­
lickim No. 30 w dodatku No, 10 roku zeszłego 
o nich wyrzec raczył. Każde inne polecenie 
jest zatem zbyteczne.

Dalsze dwa dziełka dła młodzieży z pię­
knemi obrazkami, które powyższe jeszcze prze­
wyższą i tylko 10 sgr. kosztować będą, to jest: 
»Lutnistka“ i „Hrabina Lubomirska, czyli: Cu- 
aowny los polskiej sieroty w Paryżu,“ nieza- 
a«igo prasę opuszczą.

. Na czynione wprost obstalunki przesyłam 
Pisma te frank o.

Biorącym wszystkie sześć daję jeden egz. 
°ezpłatnie.
rcaoLeszn° 1862- Fryderyk Ebbecke, 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ (Księgarnia E. Gfinthera).
Księgarnia J. K. Zupańskiego poleca: 

*jHtias<JkS ludowe przez Eleonorę
jiemięcką., ozdobione licznemi litografiami.

„części, 2Y3 tal. ___________[582j
bycia: księgarni J. K, Zupańskiego jest do na-

w Polsce roku i831 przez 
oficera polskiego opisana w roku 1832. Cena

¿Mai. ____________ [728]
rp Bonom ubiegającym się o posadę woźnego 
w°w: przemysłowego oświadczamy niniejszćm, 
t Miejsce szczegółowćj odpowiedzi, że posada

Już jest obsadzoną.
Dyrekeya. [837]

TYGODNIK POZNAŃSKI.
Pismo naukowo-literackie, 

wychodzące regularnie co Piątek w Poznaniu, 
można na drugi kwartał prenumerować po 
wszystkich księgarniach i stacyach pocztowych, 
w kraju i za granicą.

w Prusach 1 >/4 tal; 
w Król. Polskiśm 1 ’/a rs.'; 
w Austryi 2 fi. 5 kr.

Redakcya nadeśle numera pierwszego 
kwartału gratis i będzie następne nadsy­
łała franko, co tydzień regularnie, do najbliższej 
stacyi pocztowćj, tym z prenumeratorów, któ­
rzy się zaabonują na trzy następne kwartały 
i zapłacą porto za przesyłkę kwartału pierwsze­
go, przesyłając 4 tal. wprost do Redakcyi 
Tygodnika Pozn. w Poznaniu, do któ- 
rćj wszelkie nadsy łki winny by ć f r a n k o w a n e.

(836)

Doniesienie. [807J
Karczma tutejsza wraz z stajnią zajezdną 

na lat 3, a mianowicie od św. Wojciecha r. b. 
wypuszczoną być ma, i to przez licytacyą wię­
cćj dającemu. W tym celu wyznaczony Jest 
termin na dzień

31 marca r. b. o godzinie 10 z rana
w biurze tutejszćm dominialnćm, gdzie tćż o 
warunkach rzeczonćj dzierżawy dowiedzieć się 
można. O czćm uwiadamia się chęć dzierża­
wienia mających.

Konarzewo p. Stęszewem, 19 marca 1862. 
Dominium.

Przyjęcie nowych uczniów do polskićj seksty 
szkoły realnćj nastąpi w środę dnia 26 marca 
r. b. o godzinie 10.

[801] Dr. Brennecke.
———^„.34
na Wodnćj ulicy u Apolanta będą parasole re­
parowane, pokrywane i nowo robione. [666]

4 Polskie szamerunki w największym doborze po jak najtańszych cenach u M. Zadekajr. w Poznaniu, przy ulicy 
Nowćj nr. 4. Przekupniarze otrzymają rabat. ^834]

Dnia 22go bm., jako w dzień urodzin Naj­
jaśniejszego Pana, odbyło się o godzinie 8mćj 
z rana uroczyste nabożeństwo dla uczniów gim- 
nazyum św. Maryi Magdaleny w kościele gim- 
nazyałnym, poczem uczniowie porządkiem klas 
udali się na salę popisową do gmachu gimna- 
zyalnego. Tu po odśpiewaniu przez uczniów 
pieśni zastósowanćj do uroczystości wstąpił na 
mównicę p. dr. Lazarewicz, nauczyciel gimna- 
zyalny i po stósownćm zagajeniu rozwiódł się 
obszernie w mowie uczonej nad znaczeniem 
i historycznym rozwojem gimnastyki, którą 
panujący Monarcha, jak też już czynił był w 
Bogu spoczywający poprzednik Jego, nader 
usilnie popiera. Po tćj mowie radzca szkolny 
i dyrektor zakładu, p. Dr. Brettner po niemiec­
ku przemówił do uczniów, wywięzując się z po­
lecenia otrzymanego od król. prow. rady szkol- 
nćj, aby w dniu tym doręczyć najgodniejszemu 
takiego odznaczenia uczniowi dzieło obrazowe 
przedstawiające „Wspomnienia i osobistości 
najznakomitsze z czasów króla Fryderyka Wiel­
kiego.“ Spotkał ten zaszczyt ucznia klasy naj- 
wyższćj oraz alumnu Jana Bork. Po tym akcie 
doręczenia daru od król. prow. rady szkolnej, 
na zakończenie uroczystości wykonali ucznio­
wie z wielkićm zadowoleniem słuchaczów, mię­
dzy którymi znajdowali się także prezes rejeĄ" 
cyi p. Toop, pierwszy raz obecnością sw°J% 
mury gmachu szkolnego zaszczycający, tudzież 
radzca rejencyjny i szkolny Dr. Milewskh 
kantatę finalną i rozeszli się do domu, by dzien 
ten wolny od lekcyi szkolnych radośnie przepę" 
dzić. (828)

Zarządzca gospodarczy, żonaty, mający do­
bre świadectwa rekomendacyjne, który był 
w wielkich gospodarstwach, życzy sobie miejsce 
odpowiedne, tutaj lub do Królestwai; może zło­
żyć przy kontrakcie kaucyi tal. 500.

Urzędnik gospodarczy, nieżonaty, wolny od 
wojska, był lat kilka w Turwi itd. ma dobre 
świadectwa, życzy sobie posadę zaraz od tego 
czasu.

Inspektor gospodarczy, Niemiec, życzy sobie 
tutaj pomieszczenia od Igo kwietnia r. b. do 
wielkiego gospodarstwa. Chętnie złoży 4000 
tal. kaucyi przy kontrakcie.

Ogrodnik dowodny, nieżonaty, po kilka lat 
na posadach zatrudniony, życzy sobie pomie­
szczenia od 1 kwietnia r. b.

Upraszam panów właścicieli dóbr, którzy 
sobie życzą zatrudnić jednę z tych osób, udać 
się do mnie.

Poznań, Chwaliszewo pod nr. 10.
(830) v. Siej r. Ajent dóbr itd.

Doniesienie.
Niżćj podpisane Dominium poprowadzi od 

dnia 6 kwietnia r. b. młyn amerykański, Krzy- 
wiżna zwany, na swój rachunek i przyjmować 
będzie zboże tak na wymianę za opłatę, jako 
też do mełcia za miarkę.

W jednym i w drugim razie zaręcza się za 
rzetelną i szybką usługę. Prócz tego nadmie­
nia się, że po świeżo zaprowadzonych ulepsze­
niach młyn rzeczony, o wiele lepszą dostarczać 
będzie mąkę.

Dnia 20 marca 1862.
Dominium Binlniczysko

[842] pod Ostrzeszowem.

Aby uniknąć nieporozumień, ostrzega 
się publiczność, iż odbędą się jeszcze 
3 prelekcye historyi polskićj w domu 
Działyń«kich. Bilety pojedyncze 2 złp. 
Bilety familijne 3 złp. Abonament znie­
siony. £841]

Plac Wilbelmowski 12.
jest natychmiast wielka połowa pierwszego 
piętra razem lub tćż podzielona aż do 1 paź- 
dziernika rb. do wynajęcia.____________ (840)

Teatr miejski |839 J
W wtorek 25. Drugie gościnne wystąpienie c. ros 

nadw. aktora z Petersburga p. Teodora Lobe: Dia 
Journalisten, czyli: Die Wahlen, dramat w 5 aktach 
G. Freytaga. 



Gorzelnia na sto szefli zacieru, z cylindrem 
parowym, potrzebnemi kadziami itd. jest zaraz 
do sprzedania, O bliższych warunkach można 
się dowiedzieć w dominium Gola pod Jaracze­
wem.______ ,_______________________ 1703]

Urzędnik gospodarczy (żonaty) w większych 
gospodarstwach Szląska i X. Poznańskiego 
przez lat 14 praktycznie wykształcony, obecnie 
w obowiązkach zostający, mogący na żądanie 
1000 tal. kaucyi stawić, życzy sobie od ś. Jana 
r.b. przyjąć stosowne umieszczenie.

“ Zgłosić się w listach frank, do Ekspedycyi 
Dziennika. (661)

Do zagranicznej renomowanej Falkiem!
i Pralni przyjmują się obstaluuki do pra­
nia i farbowania każdego gatunku materyi u

Eugeniusza. Wernera.
Tapicernia przy ul. Fryderykowskićj 29. [493f

Dr. Suin de Routemard

Dom. Czekanów pod Ostrowem ma 
na sprzedaż tysiąc szefli Eupinusn. Ziarno 
suche i zdrowe w sierpniu r. z. sprzątnięte. [833]

Koncesyonowany zakład naukowy
w Stęszewie.

przy rozpoczęciu półrocza latowego, przyjmuje 
nowych uczniów i pensyonarzów. Bliższych wia- 
domościhidzieli przewodniczący zakładu

[714] Rektor Ernst.

Zdatni czeladzie stolarscy znajdą u mnie 
na dobrą robotę trwałe zatrudnienie.

[810] »i. ^eyland.

PASTA NA ZĘBY
przewyższa pod względem skuteczności wszel 
kie inne podobne środki, oddala wszelki nie­
przyjemny odór z ust, ożyźwia oddech, wzma­
cnia i utwierdza dziąsła, czyści dokładnie 
zęby, Konserwuje szkliwo zębowe, zapobiega 
psuciu się, przeszkadza obruebaniu i wypa­
daniu zębów i jest zatćm najlepszym środ­
kiem, jaki użyć można do zachowania w do­
brym stanie i konserwowan u zębów, tćj tak 
ważnćj części ludzkićj piękności.

Aromatyczne to mydło do zębów jest 
zawsze w oryginalnych paczkach po 12 i 6 
sgr. w zapasie w Poznaniu u «E. Mcnsla 
przy ulicy Wilhelmowskićj obok poczty.

[3566]

Obicia
w jak największym doborze i najnow 
szym guście poleca skład

Rosę

Na Bielnik szląski
przyjmuje M. J. K&Hlieński, 

[777] Skład Płócien i Bielizny w Bazarze.

Dom. Kołaczkowo pod Witkowem 
ma na sprzedaż 68 maciorek 

» i 133 skopów zdatnych do 
Zapytania franko. [690]chowu.

postaranie się o nowe arkusze kuponowe do POZB&DSkicfe Ii- 
stów kredytowych przyjmuje bezpłatnie

Iłcimąnn Sani,
[8383 przy ul. Żydowskiej Nr 32.

Lubownikom kwiatów i ogrodów jako i posiedzicielom grun­
tów i lasów polecam moj bogato zaopatrzony skład nasion leśnych i ogro­
dowych, którego spis szczegółowy na żądanie bezpłatnie do przejrzenia nade­
słanym być może. Również polecam się do zakładania ogrodów i wykonywania 
do nich wszelkich planów.

Bukietów nowych gustownie ułożonych jak dotąd tak i dalej dostać 
u mnie można.

Handel nasion i ogrodownictwo sztuczne

Poznań, 1862.
Henryka Mayera,

ulica Królewska 6/7 i 15a.

MYDŁO SUCHE
szczecińskie i orańbrg.

Mączkę
najprzedniejszą angielską, 
prawdziwą IiaSską, i 
przednią pszenną,

Modre
najprzedniejsze Wiktoria, 
prawdziwe lueligo,
przednie Eitramarin w kulkach i w pro­
szku, poleca uniżenie.

I N. Leitgeber,
[829] róg Garbar i Wodnój ulicy.

Pierwszą nadsyłkę świeżej

Amerykański^ kukurydzy
co tylko odebrałem i takową polecam.

Ludwik SEnnkel,
[806] ul. Garbarska 18 (naroż. ul. Butelskićj).

Mój pierwszy ładunek najdelikatniej 
mielonego sperenbergskiego 
gipsu do mierzwienia nadejdzie 
w pierwszych 14 dniach, i upraszam o wczesne 
zamówienia, ______ 8. CaBwary. [832]

161 bydlęcą
w kamieniach do lizania

poleca w kawałkach oryginalnych po 4 */2 sgr. j
[835] Adolf Asch, ul. Zamkowa 5.

46—54 tal. Perki,: szefel24—28, Siano: centnarlś- 
20 sgr. Słoma: kopa 5%—6 tal.

Gdańsk, 22 marca.
Przez większą, część tygodnia mieliśmy dość pię, 

kną i ciepłą pogodę, chociaż noce i poranki bardzo 
były mgliste. Od wczorajszego dnia powietrze zm®e 
i silna śnieżna zamieć.

W Anglii transakcy w tym tygodniu były mniej 
ożywione jak kiedykolwiek i wszystkie raporta dono. 
szą o cofnięciu się cen o 1 szyi, i więcej na kwartę, 
rze. Pokup ogranicza się jedynie na pokryciu bieżą, 
cycb potrzeb (i wszelka spekulacya ustała, a nawet

Poznań, 24 marca. Dowiadujemy się, że znaczna 
ilość handlarzy kręci się po naszem Księstwie, zaku­
pując mianowicie żyto i perki dla prowincyi nadreń- 
skiej i westfalskiej, w których to prowincyach wielki 
w tym roku był nieurodzaj. Ajenci ci płacą podobno 
za centnar perek (mniej więcej szefel) odstawionych 
do najbliższej stacyi kolei żelaznej 18 sgr., za 2000 
funtów żyta (mniej więcej węcpel) 49 do 50 tal. Zdaje 
się zatem, że produkta te niebawem jeszcze pójdą 
w górę.

Berlin, 22 marca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—80 tal. wedle 

jakości. Zyto: w miejscu 2000;funtów 48*/2—5iyt, 
na marz. 49%—%, na wiosenną odstawę 49%—3/s 
—%, maj-czer. 49%—%, czer.-bp. i lip.-sier. 49% 
tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 83—40 tal. pł. 
Owies: w miejscu 1200 funtów 22—25 na marz. 
23% na wiosenną odstawę 23%—% pł., maj-czer. 
23%8,‘czer.-bp. 24% tal. żąd. Olej rzepiowy: w miej­
scu 100 funtów bez beczki 13, na marz. 12”/12 żąd., 
12%, pł.,kw.-maj i maj-czer. 12’%—’%,, czer.-lip. 12"/I2 
pł., 13 żąd., sier.wrz. 12%— ”/2ł tal. pł. Okowita:

8000% Trallesa bez beczki 17%2) z be- 
%v, maj-czer. 
sierp. 18%

ności notowały.
Dowozy zagraniczne powiększyły się nad wszelkie 

spodziewanie i w przeciągu dni 10 przybyło do Li- 
werpolu około 115,000 beczek mąki i 80,000 kwartę, 
rów pszenicy z Ameryki, a 40,000 kwarterów psze­
nicy i 7000 miechów mąki z portów europejskich, 
a plac ten wywiera na tranzakeye angielskie wpływ, 
również wielki jak Londyn. Dowóz krajowy był mały 
i ziarno tak złej kondycyi, że nawet po zniżonych 
cenach nie znajdowało kupców, pomimo to na stary 
suchy towar z portów Bałtyku nie było większego 
żądania.

Targi francuskie powróciły do dawnej bezczyn­
ności. Na wszystkich prawie placach pokup ustal, 
lub tylko na[zbyt małych partyacb się ogranicza.?. Ceny 
codziennie słabną i dziś znów niższe jak przed prze- 
szłotygodniowem polepszeniem. Zasoby składu dotąd 
nieprzedanej mąki ciążą napransakcyacb, zmniejszają 
wartość tego artykułu i nie dozwalają się podnieść 
cenom zboża.

Na naszym placu ruch bardzo mały szczególnie 
pszenica zaniedbana i tylkojo bardzofzniżonych cenach 
sprzedaną być może. Eksporterowie uzupełniwszy 
swe ładunki, które teraz jeszcze z przyczyny trudnej 
nawigacyi, a szczególnie z przyczyny słabych cen na 
placach zagranicznych wyprawić nie mogą, wstrzy­
mują się zupełnie od zakupu lub tylko na małe pas­
ty e przy wielkich ustępstwach sprzedającego naby­
wają.

Zboże w sprzedaży miejscowśj miało łatwy odbyt, 
lecz spadło w cenie o 18 szyi, na szeflu, do zakupu 
na odstawę było mało ochoty, zaledwo 6000 szefli 
zakontraktowano po tal. 1. 29. 2 za szefel na kwie-
cien.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy szefli 
20,700, żyta 10,800, jęczmienia 960, grochu 1200, 
Tymoteuszu 30 cent, po 25 tal. ¡)

Płacono za szefel ber. wagi prus.

Pszenicy 81
fanty
25

łuty
84 6

tal. 8$rr. fon. 
2 27 11

Ul. Bgr. fen,
3 [2 6

84 18 85 4 3 1 8 3 5 —
Żyta — — 81 25 1 28 6 1 29 6
Jęczmienia — — 76 — 1 11 6 —
Grochu — — — _ 1 22 — 1 26 8

Kursa Zamian: 
Londyn 6 21%. Hamburg 150%.

Aleksander Makowski et Comp.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

czką na marz. 17%„ marz.-kw. 
17% - %,—’%„ “ęr.-hp-17”/,

17%,- 
-18, lir

18%—’/12, wrz.-paź. 18% tal. pł.

dnia
24 marca 1862.

od do
tal ■g fn. tal sg in

2,22 6 2 26 3
2 17 6 2 20 i-
2 7 6 2 12 6
1 23 9 1 27 —
1 20 — 1 21 —

— — — — — —
— — — — — —

— — — — — -
— —• — — — -
— — — — —
— — — — — —
— — — — — -
— — _ — —■ —

14 __ —
2 5 2 __

7 _ 11 — -
13 — — 17 -

— — — — — —
— — — - —

15 27 6 16 2 6
16 26 3 16 •—

Pszenicy pięknój szfl. 16. grn....
„ średniej „ ....................
„ ordynar. „ ....................

Zyta ciężkiego „ ....................
„ lżejszego „ ....................

Jęczmienia dużego,..........................
„ małego „ ....................

Owsa . ... „ ..............
Grochu do gotow. „ ..................

„ na paszę „ ....................
Rzepiu zimowego ...........................
Rzepiku zimowego „ ....................
Rzepiu latowego „ ....................
Rzepiku latowego „ ....................
Tatarki . . . „ ....................
Perek . ... „ ..............
Masła, garn.........................................
Koniczyny czerw „ ....................
Koniczyny białej „ ....................
Siana, cent..........................................
Sł,omy, „ .................................... ....
Oleju, ................................................
Spiritusu (beczka 100 kw.)
80% Trał, dnia 22 marca ........

dnia 24 — .........

Wrocław, 22 marca, 
piękna śred.
sgr. sg 

83—85 80
82—84 78
58—60 56
38—39 35
25—28 24
53—56 51

Zyto: na marz. 45%,

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie:

pośled.
sgr.

70—751 
70—75 g 
52—54 m 
32—34 g 
22—23 ® 
44—47] 
pł, 45%

S. Calvary.

Czerwoną i białą koniczynę <!o siewa, lucernę, łu­
pinę, żółtą koniczynę, tymoteusza trawę, regras, sera­
deli ę i wszystkie inne nasiona p©leca

(738)

żąd.. marz.-kw. i kw.-maj 45, maj-czer. 45%2 tal. żąd. 
Owies: na kw.-maj 21 tal. żąd. Olej rzepiowy: 
w miejscu 12%2, na marz., marz.-kw. i kw.-maj 12% 
żąd., wrz.-paź. 12% pł., 12% tal. żąd. Okowita: 
w miejscu 15'%n pł., na marz, i marz.-kw. 16% 
żąd., kw.-maj 16%3, maj-czer. 16%, czer.-lip. 16%, 
lip.-sier. 17% tal. pł.

Szczecin, 22 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 64-76. Żyto: 

47—52. Jęczmień: 34-36. Owies: 24—28. Groch:

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 22 marca.

Papiery pruskie. żą- pła-
dano. cono.

Pożycz, dobrow.....
— rząd................
— 1859.....
— 1856......
— 1858......
— prem. 1855......

Obligi długu skarb..
— Marchii........ .

Listy zast. March.,
— Prus Wsch.,

— Pomor.

W. Ks. Pozn..
— (nowel
— (nowe)

Szląskie.........
gtrar. B..........
Prus Zach....

— rent. March..
— Pomor.............
— W. Ks. Pozń 
— Pr.Wsch. i Zch.
— Nadreńskie......
— Saskie...............
—- Szląskie............
Papiery zagraniczne.

Austr: metali 
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl....

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 —

4%
%•

%

$

3%
3%

I'7’

4
3%
4
3%
3%
3
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4
4

5 
5
4
5
5

98%

98%
99%

51%
61%
66%

97%

101%;
101%
107%
101%
100%
121%
90%
90
92%,
89
98%
91%

ICO5/,

98
98

88%'

98
99%

98%
99%
99%

84%

Rosy. poży. angiel. 
Polsk. obligi skarb.

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 2C0 zł.
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze. 
Frydrychsdory...
Lujdory...... ..........
Złota- funt, cel... 
Srebra dito.. 
Saskie bil. kas.., 
Niem. bankn.......

Austr. bankn.......
Polskie bil. bank, 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt............ .
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd, - Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib................

— najnow..............
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bogumin.......... .

— pierwot............

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot...............
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno-Szl. A. i C....
— Lit. B..................

Opol-Tarnowic...........
Staro gr.-Pozn...............

%
żą­

dano.
pła­
cono.

5 — 99%;
4 — 80%¡
5 — 94%

— — 23%
4 — 84%
4 — 92

113%
— — 109%
— — 459
__ — 29 21
— — 99’%

' — —
99",2

— — 73%
— — 84%
— 4%

4 __ 138%
4 116V2 — 1
4 — 173
4 — ■ 128
4 — 119%
4 — —
4 __ 69
4 — 48%

4% —
5 39% —
4 — 98%
4 — 56%
5 — —
4 — 59%

3% — 139%
3% — !23%<
4 — 39%

3*/a — 93 I

Akcje bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. band.........
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział komm. 
Gota. bank, pryw....
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow....
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank...

Akcje przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia....................
Magd, assek ogn....

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt...............

Berl.-Hamb..................
— II. Em................

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C.................
- Lit. D.................

Berl.-Szczeciń..........
— II. Em................

Koźlo-Bogumin...........
— HI. Em.........
Dolno-Szl.-March....
— konwen..............
— — HI. ser......
- - IV. ser.......

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
%

4
S:

4i>

4%
4%

4
7’

4
4
5

żą­
dano.

pła­
cono.

żą-
% I d»no.

pła­
cono.

116

96

39%

25

97%
102

85
101
93%
79

97%
71
88

95
H9%'
95%

86

107%
450

100
102
100”.
100%

98
lOl’A
101%

96%
92
95%
98%
98%

Półn.-Fryd.-Wilh... 
Górn,-Szl. Lit. A..

— Lit. B.......... .
— Lit. D.......... .
— Lit. E.,......,
— Lit. F..........

Starog.- Pozn...........
— H. Em........

7-
7-
3'/.

7-
*'/•

Ml'/.

102
98
89
96%
86’/,

Akcje Szląskich kolei 
żelaznjch.

Freiburg.......................
now. Emis..

obi. z praw, pierw.

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 22 toarca.

Papiery I pieniądze.
Dukaty,......................
Frydryćbsdory..........
Lujdory......................
Polskie bil. bank....
Austr. banknoty......
Nowa Waluta Austr...,
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast

— nowe............ .
— nowe............
— Listy Rent..

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
— nowe...............
— Lit. B............
— Lit. C....... :..
— Listy RenL.
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.
— now. Emis...
— Oblig. skarb

— obi. cząstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.
Szląski bank,

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu,
tow. assek. ogn.

__ 95
— —-

—
84%2

— —
— 74%,
4
4 —

372 —
4 98%
4 98%

37, 93%,
. 4 ioo%,
. 4 —
. 4 —
• 3% —
. 4 100%
• 4%
. 4 84’/,,

. 4 __
i. 4 __
. 4

4
61%

. 4 95%

. 4

109%

Głog.-Żegan........
Brzeg.-Niskie..........
Doln. -Szl.-Marcb...

— z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B.........
— obi. pr. pierw..
— ................Lit. E.
— ................Lit. F.

Opól. Tarnów.......
Koźlo-Bogumin,...,

— obi. z pr. pierw.

Kurs stów- kup. w Poznaniu;
dnia 23 marca.

Prusk. obi. skrb..
— poży. skar.

4
4
4

7-
4
4
4

3% 
3V.

źą- 
1 dano.

120%

95%

pte-
eonO.

U
3%
Y

4
4%

139%
124%
96%
86%

101%
39%
48%

7-
— pozy. r. 1855. 

Pozn. List. Zastaw....
— nowe...............
— nowe................

Szl. List. Zast...........
Zach. Prusk...............
Polskie.........................
Pozn. List Rent......

— obl.miejsk.n.Em.
— obi. prow.........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A...

— obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty.... 
Najnowsza poź. pruska.

$

4
3%
4
ty

4
4
5

104

97%

107’/i

121%

98

96
97%

84*4


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 1\03\070\0291.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 1\03\070\0292.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 1\03\070\0293.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 1\03\070\0294.tif‎

